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Senat Rządzący zamianował na dniu 22 Lip
ca 1844 r, P. Pawła Więckowskiego zastępcą 
Komornika Sądowego, w miejsce zmarłego Lu
dwika Będziszewskiego.

S e k r e t a r z  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o .

Z polecenia J W .  Kommissarza Rządowego 
przy Instytutach naukowych ogłasza niniejszem 
konkurs na posadę nauczyciela szkoły począt
kowej ew angelickie j, do której pensya etatem 
oznaczona,  wynosi 1000 złp. rocznie.

Osoby mające chęć otrzymania la k o w e j , a 
które wyznania ewangielickiego być winny, z ło
żą najdalej do dnia ostatniego Marca 1845 
r. w kancclłaryi uniwersyteckiej świadectwa 
szkolne przynajmniej z ukończonej czwartej 
klassy gimnazjalnej tn w Krakowie lub za gra
n ic ą , i dowód posiadania gruntownej znajomo
ści języka polskiego w którym przedmioty na
ukowe dla szkółek początkowych miejskich prze
pisane dawane być mają. Poczem nastąpi w e
zwanie ich do examinu konkursowego.

Kraków d. 17 Grudnia 1844 r.
Czapufowicz.

W czorajszy  dzień był tak pogodny i około 
południa słońcem ogrzany, ja k  Lywać zwykło 
na wiosnę w drugiej połowie marca. Około 
3ciej zdawało się zanosić na przym rozek, —  
później atoli nastąpiło zamglenie od zachodu, — 
a dziś zupełna rozciecz.

W  niedzielę dana będzie pierwsza Reduta, 
poprzedzona ulubioną operą: C ó r k a  p ó l k u .  —  

W krótee  nowe dwa dramaty, słynne w teatrach 
paryzkich: M o n a l o e s h i ,  — tudzież R ę k a  p r a w a  

i r ę k a  l e w a ;  —  obiedwic wzorowo na polski 
język  przełożone.—

Zapowiedziane powinszowanie jednego z na
szych listonoszów, je s t  następujące:

5,(J00 lat od s tworzenia św ia ta ,
Pięć tysięcy lat wznosi się oświata.
5,000 lal tworzy człowiek dz ie ła ,
Pięć tysięcy lat sztuka górę wzięła.
Ale niczem przeszłe w ieki,
Niezera sztuka pomysł w sze lk i,
Cztek od szczęścia zbyt daleki 
Dzisiaj dowiódł że je s t  wielki.
Dziś rozszerza  wszech styczności,
Składa wszelkich sztuk dow ody,
A za popęd swych czynności,
Użył pary z wrzącej wody.
Dziewiętnasty witaj wieku ,
.Niesłychane głosisz dzieje ,
Tyś podsycił myśl w człowieku.
By wzniósł żelazne koleje.
Lotem p taka ,  wóz za wozem 
Z różnych światów niesie ludzi 
I okręty niesie m o rz e m ,
W iatr  przeciwny już  nie trudzi.
W szystko pchane pary siłą
Człek w godzinie w iuuym świecie,
Taki pomysł chlubą miłą ,
On je s t  ludziom szczęścia dziecię ,
Błoga wieści z wieków łona ,
Ty nam także głosisz s ło w a ,
Ze stanowczo zatw ierdzona,
Kolej żelazna z Krakowa.
Ze węgielny już rzucono 
Kamień pod Dworca budow ę,
A pamiątkę tę wliczono 
Pomiędzy święta krajowe.
Od tej chwili byt Krakowa ,
Kwitnąć będzie w pomyślności,
Bo większa świata po łow a;
Zawsze swoje z nira s tycznośc i ,
Przemysł, handel, — sztuka wszelka 
Życie wezmą odtąd nowe ,



A pomyślność kraju w ie lk a . 
Uwieńczy dzieła osnow ę.—
Napływ ludu,— ruch ,  —i życic 
Odbyt w sklepach—różne sp raw y ,  
Za wszystko plącą obficie,
I to prędko, a bez w rzawy.
L is ty — p a k i—aż z zamorza...  
Godzien szczęścia jakieś nowe 
T u  most staną! do Podgórza. 
Zwiększa ludność o połowę,
W  pocztach praca,— listów mnogość 
Cwałem biegną briftregery ,
Pragnąc służbie czyniść zadość ,
Na jeden  krok liczą cztery.
Now y Roku! naraz głosisz,
Błogich wieści co niemiara,
A w śród innych że wyprosisz 
Listonoszom choć ta lara .—

Spostrzeżenia meteorologiczne, w Grudniu 
z. r. w tutejszem Obscrwaloryum czynione, do
prowadziły do następujących wypadkowi Średni 
stan barometru wynosił: 27” 8” ’ 3 ;  w ostat
nich |9  latach niebyło tak wysokiego średniego 
s ta n u ;  tylko w roku 1829 , w którym średnia 
temperatura Grudnia 10° 5 R. wynosiła, i w 
roku 1840, kiedy taż średnia temperatura ' w y
nosiła 8° 2  R , był średni stan barometru pra
wie równie wysoki. N ajw yższy  slau barome
tru był d 2 4 ,  najniższy d. 18. Średnia ;teni- 
peratura była w  tym miesiącu 4° 9 R ;  w o- 
statnich 19 latach była tylko r .  1829 i 1 8 4 0 ,  
średnia temperatura tego miesiąca jeszcze  niż
sza. Najw iększe ciepło było d. 1 8 :  "j-S0 3 R; 
największe zimno d. 11: 12° 5 R. Średnia sprę
żystość pary wodnej b y ła :  l ’” 2 9 ;  największa 
była d 18; najmniejsza d. 11; W ia tr  panują
cy był północno-wschodni. Miesiąc ten bardzo 
był obfity w wichry i liczono ich 8 ;  d. 3 ,  4 ,  
7 ,  8, 9, 12, 13, 23. Zupełnie pogodnych dni 
było 3 ,  pogodnych z chmurami 1 8 ;  pochmur
nych 1 0 ;  deszcz padał w 4  dniach; śnieg w 12, 
mgła była w 7. D. 9 z rana okazały się pię
kne słupy naokoło słońca. Średnia zmiana mię
dzy największą i najmniejszą wartością zbo
czenia igły magnesowej wynosiła 5’ 14” ; naj- 
w H -sz e  zboczenie przypadło na dzień 10; na<- 
Uiulijyzc aa 5 ;  największe dzienne wach niemi 
było d. 10, najmuiejsze U. i / .  Yv tym mie
siącu zdarzył się znowu ten szczególny przy- 
jp '• ze średnic zboczenie powiększyło się o 
2 ’, u . .-dein odpowiedniego zboczenia z roku 
1843 Zresztą uieuważano w ruchu igłv fnic 
nadzwyczajnego; tylko d ł ,  3, 5, 0, i i .  12, 
22, 23, 24 ,  25  i 27  był z rana cokolwiek nie
regularny, w tym miesiącu obserwowano 752 
pozycyi igły, tak iż w ogóle je s t  3 8 ,808  ob
serwowanych pozycyi.

Kraków d. 3 Stycznia 1845 r.
W eisse  Dyr. Obs.

'Wf»at©iai©.sei

— W ar szu wa 19 Grudnia. —
Nasz utalentowany Józef  S tefani, jeden z 

dyrektorów ork ies try 'tea tru  W arszawskiego, u- 
dręczony dokuczającą i niebezpieczną chorobą, 
udał się tego lata do Berlina dia zasiągnięcia 
rady i pomocy tamecznego sławnego lekarza 
Oifenbach, (k tó ry  w r. z. znajdował się przez 
dni kilkanaście w W arszaw ie .)  Ten doktor od
dalił od naszego Stefaniego niebezpieczeństwo 
i powrocil mu zdrowie. Stefani w dowód wdzię
czności ułożył nową kompozycyą polonezów i 
mazurów , które oliarował swemu wybawcy , i 
te dzieła muzyczne jem u  dedykował. Mamy 
wiadomość z kilkunastu listów, iż ta nowa pra
ca Stefaniego, nader mile została przyjętą w 
Berlinie; wykonywaną jes t ,  lak w salonach zn a 
komitych osób, ja k  również w domach p ryw a
tnych. «

YV dniu 18 b. m., między godz. 3 a 4tą 
po południu, po małym ciepłym deszczyku ,  o- 
kazały się nad miastem błoniem w całej św ie
tności kolorów 3 t ę c z e , jedna od północy na 
południe, a dwie ze wschodu na zachód , co 
pyszny przedstawiało oku widok; trzy  tęcze w 
takim kierunku i o tym czas ie ,  to u nas jest 
nadzwyczajnem zjawiskiem.

—  Petersburg 17 Grudnia. — 
Najmiłościwiej mianowani zostali kaw alera

mi: orderu św. Stanisława kl. 2 ć j , z koroną 
cesa rską ,  osobisty medyk Baszy Eg ip tu ,  Gajc- 
tan-B ej,  i tegoż orderu i klassy bez korony; 
Członkowie głównej rady lekarskiej w Kairze, 
doktorowie medycyny Duvigno i Chedufau, w 
dowód zadowolenia Jego Cesarskiej Mościz po
wodu dopomagania byłej w Egipcie koinmissyi 
r.ossyjskićj w odbywaniu doświadczeń około o- 
czyszczan ia , za pomocą podwyższonej tempe
r a tu r y ,  rzeczy zapowietrzonych.

—  Dnia  19 Grudnia. —
Rozkazem dziennym Cesarskim z dnia 6 b. 

m., Jego W . x iążę  Alexander Iłessen-Darm- 
s la tsk i , mianowany został Szefem Borysohleb- 
skiego pułku ułanów.

W iedeń  ł(> Grudnia. —
Słychać ,  że Cesarz. Jme ma na przyszłe la

lo uradować swec.i o iwidżinami Królestwo Ga- 
licyi.

—  Miinciien 25 Grudnia. —
J. C. W , xiążę Louchtenberg wyjcuzie, jak  

s ły c h ać , napowrót w pierwszych dniach stycz
n ia ,  aby stanąć w Petersburgu na nowy rok 
v. s. ( d. 13 s ty c z . )

W  w ieczór ,  dnia 1 4 ,  w.przytomności dwo
ru i wiele osób wydobyto z do łu ,  w którym 
odlana została , głowę kolosalnego pomnika Ba- 
warya. Można sobie wyobrazić ogrom i tru 
dność w odlaniu tego wielkiego d z ie ła , kiedy 
powiem y, że w czasie wydobycia tej głowy z 
do łu ,  25 robotników było w niej ukrytych.

— Bru.zella 17 Grudnia. —
Król Jmć wyjechał do Paryża, aby powitać
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młodych xięzlw a Aumale. Sądzą je d n a k ,  że 
król przy lej okoliczności starać się będzie u- 
żvć swego wpływu na zawiązać się mające ne- 
gocyacye handlowe.

Na wczorajszein posiedzeniu izba deputowa
nych przyjęła budżet ministerstwa sprawiedli
wości.

X iąźę Kapuy przybył z Spa do tutejszej sto
licy.

— M adryt 13 Grudnia. —
Królowa ułaskawiła skazanych na śmierć i 

K eng ito , Garcia i Arillo. Dzienniki hiszpańskie 
rozwodzą się w uwielbianiu tego czynu młodej 
królowej.

Znany Don Fermin Cahallcro, aresztowany 
został w mieście Barajas wraz z stryjem sw o 
im i Alkaldein tego miasta,

Z Badajoz i Vigo (w  Galicyi) posłano woj
ska do granicy portugalskiej.

Rząd otrzymał wiadomość, źe Esparfero je -  
zcze .!. 3 h." m. znajdował się w Londynie.

Wyspy JBalearskie mają być postawione w 
stanie obronnym , aby je  zabezpieczyć od nie
przyjacielskiego napadu. W iadomo, źe miui- 
s terslwo Thiersa zamierzało w  r. 1840 usku
tecznić takowy napad.

3 & o x n m i t o g c i i .

H O N O R  H I S Z P A Ń S K I .

Opowiadanie starego żołnierza
pr/.cz A d .  Am.  Kosińskiego.

(Dokończenie. )
„ Ni c  się tu  z łego nie s t a n i e , "  - -  p om yś la ł em  

s o l i e , Seiniori ta s t r z eż o ną  jest  niby Odal i ska  w  
h ar emie  su ł t ana  ; b iedny  f rancuz  n a p r ó ż n e  w d z i ę 
czy się i m i l i , czczrmi  tylko westchnieniami  s w ą  
mi łość  zaspokoić  musi.*'

I  to p omyś l awsz y p r ze sz e d ł em  do nas tępnej  
k o mn at y ,  gdzie popi ja jąc  s zampana  i bu r gund a ,  
k ol edzy  mał ego  faraona  założyl i .

W  ki lka g o d z i n , u w i n ą w s z y  się z pieniędzmi  
co mi a ł em p r z y  s o b i e , nieco gn i ewny  i smut ny  
u d a ł e m  się do inojćj k wa t e r y .

Była  j uż  d rug a  z p ó ł n o c y  go dz in a ,  na d wo rz e  
po nu r o  i s pok oj n i e ,  p o s ę p n ą  cisze p r z e r y w a ł y  t y l 
k o  mon ot on ne  w y k r z y k i  c z a t ' naszych", rozs ł awi o
n y c h  na  o k r ą g  z a m k u ;  gdy z n o w u  po d zaluzyami  
o k n a  roz leg ł  się szmer  k r o k ó w  i szept  cichej  r o z 
m ow y.

Z r a z u  s ą d z i ł e m ,  że to znów będzie  j e n e r a ł  z 
s w y m p od e j rz l i wym  a d ju ta n t em,  p r ę d ko  j ed na k  
p o zn a ł em  , że się omy l i ł em ; g ł os  bowi em co uszu 
i nych  d o s z e d ł ,  b y ł  dź wi ęc zny ,  s ł odk i  h a r mo n i j 
ny,  kobiecy.

„ Dl a  Boga! Lorenza!  spiesz się - - o j c i e c  jeszcze 
nie s p i , Don  Manuel  przez  c a ł y  czas z aba wy ści
g a ł  mnie  g ro żn em i  zemsty o c z a m i ; tu zostać nie 
m o ż e s z ,  c h o d ź m y  w g ł ą b  o g r o d u . .  “  —  d ź w i ę 
c za ł  on.

O d p o w i e d z i a ł  m u  inny,  do br ze  mi znany ,  m e z -  
11 j p o d p u ł k o w n i k a .
. j jAch! j akże  jesteś d o b r ą  Juanni to!  nie z ap om 

niałaś  o m n i e ,  k o c ha s z . . / '

, , Ciclio! c i c h o ! . . .  Don  Manue l l o . . / '
„Nie  myśl  o n i m ,  J u a n n i t t o ;  jut ro j uż  będziesz 

w o l n ą , w y z w ę  g o ,  i jeżli choć  k r o p l a  sz lache
tnej  k r w i  w ż y ł a c h  jego p ł y n i e ,  bić się ze inna 
m u s i , w t e dy . . . "

Nie wiem co odp owi ed zi a ł a  h i s z p a n k a ,  ho spie
sząc szybko i l ek ko ,  w  ciemnej  alei og ro du  wr az  
z kochanki em zniknęła .

„Szczęś l i wi !"  pomyś l a ł em w t e d y ,  n a k ł a d a j ą c  
lu l kę ;  acb czyż  i mnie  k i e d y ' l o s  r ó wn i e  ponętnie  
rozśmieje się? i ja bowi em mia ł em k oc han kę  , sta 
mil rozdzie la ły  od n i e j ,  tysiące  p r zec iwie ńs t w,  
dzikie w y o b ra że n ia  maj ą t ku  i rodu.

I  z ah acz yws zy  o przegranój  w ka r t y ,  z ah a 
c zy ws z y  o p o d p u ł k o w n i k u  i jego k o c h a n c e ,  ehc i -  
w i e ,  ł a k o m o  i dea ły  serca  ścigać z a c z ą ł e m ,  o d d a 
ł e m  się z ł u d n y m  marzeniom,  p iękne  gmachy p r z y 
szłości  b u d o w a ł e m  na dz i e j ą ;  a w  oku  łza  p o ł y 
s k i w a ł a  , w piersi  nnprzcmian by ł o  c i e r pko  i miło. . .

I  d o p r a w d y ,  nic wiem , ile minut  p o d o b n y m  
o d d a w a ł e m  się z łu d om  , s ą d z ę ,  że  k w a n d r a n s  na j 
więcej  , gdy nagle uroczy ich tok p r z e r w a ł  mocny,  
g r o źn y ,  echem zamczyska  stokrotnie  p o w t ó r z on y  
ł os ko t  pis tole towego w y s t r z a ł u .

T e n  zaś w y s t r z a ł  .od s t rony  o g i od u  pochodzi ł .
„ D la  Boga! to s t r za ł  Don Manuela!"  i n s t yn kt o

w o  k r z y k n ą ł e m ,  i u j ąwsz y za s z ab lę ,  r o z t r ą c i 
ł e m zaluźye o k n a ,  i j e d n y m  skokiem b y ł e m  w O- 
grodzie.

Ki l ku  of icerów,  opuśc i wszy  g r ę ,  p osp i esz yło  
za m n ą ,  przez  p ar ę  minut  obiegal iśmy kr ę te  o g r o 
d o w e  szpalery,  gdy g ł u c h y  jęk do sz ed ł  naszych  
uszu.

W y c h o d z i ł  on z s a m o t n e j ,  gęstemi  k rz ami  b z ó w  
i jaśminu ocienio.nej al tanki .

Wbiegl iśmy, .—  jakiż widok!. , .
Na  zbroczonej  k r w i ą  z iemi ,  l eż ał a  m ł o d a  p a 

r a  nieszczęśl iwych koch an ków-  p o d p u ł k o w n i k  już  
b y ł  ca łk iem m a r t w y ,  kula  p r zesz ył a  jego piersi ,  
Do n n a  J u a n n a  ż y ł a  jeszcze pasu j ąc  się z zgonem,  
sztylet  do  rękojeści  t k w i ł  w  jej łonie.

Pob ie głe m czem prędze j  do k w a t e r y  z b u d z o n e 
go w r z a w ą  m a r s z a ł k a ,  op owi e dz ia łe m c ał e  z d a 
r z en i e ,  a zarazem i d o m y s ł y  we  względzie  w i n 
n y c h ,  p o w t ó r z y ł e m  wc zor a j  wi eczor em p o d s ł y -  
sz aną  roz mo wę  j en er a ł a  i jego adjutanta .

, , Tak!  nie ma wą t p l i wo ś c i ,  — sacre - - t o  on i "  
r z e k ł  Moncey,  c h m u r z ą c  b r w i ,  i n a tychmias t  w y 
d a ł  rozkaz  a r esz t owania  Don Pedr a  i kapi tana.

Do n  Manuela  nic m o ż n a  b y ł o  z n a l e ś ć , u szed ł  
z zamku ; s t arego j en er a ł a  p r zy wi ed z i on o p r z e d  
mar sza łka .

, , Mości" w y r z e k ł  " u t ,  l edwie  w s t r z y m u j ą c  się 
od g n i e w u , — „ w  t w y m  d o m u ,  po d z a s ł on ą  świę 
tych  p r a w  gościnności  , czy wiesz jakie zaszło z d a 
r z en i e?  jaki  o k r o p n y  w y p a d e k ? "

„ T a k !  wi em! "  o d p a r ł  z imno hi szpan , - -  „ D o n  
Manuel  de G oy a  u k a r a ł  Markiza  de La hor da  v c . "

„ U k a r a ł ?  — z ab i ł  p o d s t ę p n ie ,  ł o t r o w s k o ! "
„ Pa n i e  marsza łku!  g d y b y  p o d p u ł k o w n i k  b v i  

cz ł owi ek i em h o n o r u  , Don Manuel  n i ezawodnie  w y 
z w a ł b y  go na p o j e d y n e k ,  s pr awi ed l iwoś ci  Bożej  
s w o j ą  s p r a w ę  p o w i e r z y ł ,  lecz Markiz  b y ł  z b r o 
d n i a r z e m ,  cz ł owiekiem bez czci i wi ar y,  n a d u ż y ł  
ś wię t ych  p r a w  gośc i nnośc i , p o d  ich o s ł o n ą  s h a ń -  
b i ł  m ą  c ó r k ę ,  n a r ze cz on ą  innego.  Kara  zatem 
po wi nna  być  r ó w n ą  w y s t ę p k o w i :  z ł o c z y ń c a ,  k r y 
jący  się z dr adn ie  w  ciemnościach nocy,  z dr adni e  
t eż  powinien  b y ł  z g in ą ć ,  k r e w  za o b e l g ę ,  to n a 
sze p r a w o ! "

„ I  pań sk a  có rka  zab i ta?"
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„ J a  to ją  z ab i ł em 1/ /
I to r z ek ł sz y  n i s z p a n , w y c i ą g n ą ł  ku  nam su

c h ą ,  ż y l a s t ą ,  r i ieotartą jesncze z świeżej  k wi  rękę.
W zd ry gnę l i ś my  się po mimowol ni e  , sam m a r 

s za łek  n a w e t ,  ten c z ł owi ek  , k t ór y w 3 o t u  b i twach 
ga rdz i ł  śmiercią , w rozl i cznych postaciach wi dz ia ł  
j ą ,  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  p a t r z a ł  na wszys tkie  s t raszno 
r e w o lu cy i  f rancuzkiej  w y b r e d y ,  z ad rz a ł  „ to  z gr o
za , h a ń b a ,  okr uc ie ńs t wo ,  bez p r z y k ł a d u ! 1' w y j ą 
k a ł  p o  chwi l i .

Hiszpan szyderczo roześmiał  się
, , Widz i ał eś  p an  —  n » ó w i ł - - p o r t r e t y  mojej  fa

milii w g ł ó wn e j  sali zainkowój? 36 pokol eń  zbie
r a ł o  j e ,  wszys tkie  b y ł y  bez skazy,  r ód  Lab ur i ów,  
spyta j  kogo chcesz w t ym k r a j u ,  godzien sz a cow

n y c h  z w i ą z kó w,  ł ą c z ą c y c h  go z Espinosami  i C y 
d a m i ,  jego tarcza h e r b o w a  dziś po raz p i er wszy  
s ka l an ą  zos t a ł a ,  t rzeba  ją  b y ł o  oczyścić,  oczyści
ł e m  j ą  więc , j ak mi  n a k a z y w a ł  h o n o r  , k r wi e  
w y s t ę p n e go  dziecięcia."

„ W  imieniu p r a w  bosk i ch  i l udzkich  a r es z t u j ę  
p a n a ! "

, , W  imieniu p r a w a  p rz em oc y ,  powi ed z  raczej  
m ar sza łku !  —  nie zgrzeszyłem przec iw Bo gu ,  ka 
r z ą c  zbr odn ię  w o ł a j ą c ą  o p on . - i ę ,  nie zgr ze sz y
ł e m  p r z e c i w  p r a w u ,  ho mogłem- jak ojciec w y 
s t ępne  dziecko u k a r a ć ,  aresztujesz mnie  pan , m u 
szę u l e d z ,  ho masz si łę za sobąr,  j ednakże  p r o t e 
stuję p r z ec i w g w a ł t o w i ,  i ż ąd a i n  b e zz wł ocz nego  
oddania  p o d  s ą d  k r a j ow y . "

„ T a k  b y ł o b y , "  o d p a r ł  nie w gniewie mar sza 
ł e k ,  „ g d y b y ś  p an  innego ji s /cze,  pi ócz m o r d e r 
s t wa  cór  li i , nie p o p e ł n i ł  w y s t ę p k u ;  na leża ł eś  do 
z abój s t wa  oficera mojego sz tabu , ulegasz więc  m o 
j em u w o j e nn em u  sądowi!  dziś r ó w n o  ze w s c h o 
de m s łońca  zbierze się o n ,  o t w y m  losie ro z s t r zy 
g n i e . "

„ O t o  d o w ó d ,  iż ohwinienie  pańskie  na jmni ej 
szej nie ma z a s a d y "  r z e k ł  hiszpan , p od a ją c  m a r -

Doniesienia
N r o 7186.

TRYBUNAŁ
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Z powodu zgłoszenia się Urszuli Freumell 

tytuł spadkowości na wyrokach Trybunału Cy
wilnego I. Instancyi guhęrnii Mazowieckiej z 
dnia Lipca 1842 roku dział majątku po A n 
drzeju Przybylskim urządzającym, opierającej, 
o przyznanie na rzecz jej w \  częśc.i spadku 
po ś. p. X. Janie Stanisławie Przybylskim kano
niku katedralnym Krakowskim pozostałego, po 
wysłuchaniu wniosku Prokuratora z uwagi na 
artykuł 12 ustawy liypotecznej z roku bieżące
go, wzvwa wszystkie strony iuteressowane, p ra
wo do części spadku, której Urszula Freumeld 
przyznania domaga s ię ,  mieć m ogące, aby w 
przecijgu miesięcy t rzech ,  tgłosili się pod r y 
gorem przyznania i zalecenia przepisania ty tu 
łów do |  części powyższego spadku na rzecz 
wspomnionej Urszuli Freumtld.

Kraków d. 1-4 Grudnia 1844 r .
Prezes Trybunału,

MAIEIE.
( 3 r . ) Sekr. Lasocki.

sz a l kowi  bilecik r ę k ą  Don Manuela  , w  następny cli 
w y r a z a c h  s k r e ś l o n y . "

„ Z a b ó j c ą  f i ancuzkiego p o d p u ł k o w n i k a  jes tem 
j a ,  Don Mnnuelo de  G o y a ,  k ap i t a n  tolednńskrego 
p u ł k u  g w a t d y i  , nikt  w t ym czynie żadn eg o nie
iniał  udzia łu.  Oby  ł a s k a w y  Bóg udziel i ł  s i ły mej
d ł o n i , a b y m  m ó g ł  tym samym sposobem z j ak
największej  l iczby f ra nc u zó w oswobodzi ć  m o j ą  oj 
c zyznę! "

„ O t ó ż t o  gościnność h i sz pańs ka! "  — w » r z c k l  z 
szyderski m zgrozy uśmiechem mar sza łek .

„ T o  h o n o r  h i szpański !"  o d r z e k ł  p o n u r o  j en er a ł .  
* * '*

Don P e d i a  Rodi igue za  de  Al manza  y Caste l -  
nuova  di L ab u r i a  odwi edl i śmy pod s t r a żą  do 
M a d r y t u ,  gdzie w  więzieniu s łusznej  uni ka j ąc  k a
r y ,  życie sam sobie o de b ra ł .  Don Manuel  de  G o 
ya  u sz ed ł  p o g on i ,  z ł ą c z y ł  się z po ws ta ńc ami  L e 
onii i d ł u g i  czas b y ł  icli d o w ó d z c ą  a naszvm na j 
zaciętszym wr og ie m , aż  się d o s t a ł  przy zdobyci u 
T a r r a g o n y  w ? 8 l l  r o ku  w ręce j enerała  Suc he ta ,  
k t ór y wi nn eg o s t osownie  do l icznych jego z l no d ni ,  
nie z an iedb ał  ukarać .

Co d o  ń m i e ,  mimo pięcioletniego p o b y t u  za 
Pireucami  n i gd ym się w  żadnej  hi szpance  nie k o 
ciła ł  , m o r d e r s t w o  p o d p uł k ow ni k a"  bezprzes tanni e  
s t a ło  mi na oczach.

IMtZYJKCHALI DO KII A K O W A.
Otl dn ia 3 do dn ia T S ty c zn ia ,

Nowo wi ej sk i  Ja nu s ,  Tomi ck i  S t an i s ław,  K a -  
mocki  Antoni  Ob., z Polski ;  —  T r a u m c r  Józef ,  z 
Galie” ; — Kowal sk i  Antoni ,  Bott  Fi l ip,  z Pruss .

W y je c h a li  z  K rakuw a .
K e s s e l b au e r  Karol ,  do  P o l s k i , — Fi h au se r  K o n 

stanty od. ,  Ma l i no wsk i  Z y g m u n t  poruczn.  ces.  aus t r .  
do Ga l ic y i ; - - Ba u er  Wi lh e l m,  Zie leński  J ó z e f  H a -  
gaen A l e x a n d e r t  do Pr us s

Urzędowe.
Aro 1 0 ,0 3 3 .

TRYBUNAŁ 
W olnego Niepodległego i  ściśle,Neutralnego  

hiasla Krakowa % Jego Okręgu.
Na zasadzie art.  12 ustawy o Z w ierzchno ' 

ści hipotecznej , wzywa mających prawe do spad
ku po Antoninie to .  G logerow ęj, 2<io Knollo- 
wej pozostałego, mianowicie z połowy kamie
nicy N. 670 w gminie V. M. Krakowa poło
żonej , i z rożnych ruchomości składającego się, 
aby z prawami swemi do Trybunału w te rm i
nie prekluzyjnym miesięcy 3 zgłosili s ię ,  po 
upływie bowiem terminu tego spadek ten. z g ła 
szającym się małoletnim jej dzieciom przyzna
nym zostanie.

K r a k ó w  d. 11 G r u d o i a  1 8 4 4  r .
Sędzia Prezydującv, 

Miętuszewski.
(3r.) Sekr. Lasocki.


